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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Heroldja Królestw a Polslciego.-~Voda.je do  pow s/.ech- 

| s«j w iadomości,  i/, w  sk u tk u  je j  przedstaw ienia ,  u/.na- 
i *>emi zosta ły  decyzją, ogólnego zeb ran ia  W a rszaw sk ich  
! Apartamentów rządzącego  "senatu, w  d. 15 (27) g n i ­

c ia  1858  r. zapad łą ,  za  szlachtę  dz iedz iczną ,  k tó r a  
#abyła tego stanu p rzed  ogłoszeniem p ra w a  o szla- 
^ectwie, niżej wymienione o sob y :— B ardzk i f  e l is ,  
W b u  Orla; B oraw sk i  T om asz ,  b. Junosza ;  B ro n iko ­
wski W ojc iech-Joach im , h. Ś lep o w ro p ;  C hądzyńsk i 
^eijryk-Artur Z bigniew, h. Ciołek,- C h e łs to w sk i  Jó -  
*d-Nicefoi-, h. J a s trzęb iec ;  C ho jnow sk i  Adam h. L u - 
1>ięz» D ąb ro w sk i  Ignacy, h. Jas trzęb iec )  D ąb ro w s k i  
Wojciech, t. h.; D ą b ro w sk i  B ron is ław -W incen ty ,  h. 
J o ń c z y k ;  D ą b ro w sk i  W łady s ław -M icha ł ,  t. h.; Gaga- 
’dcki Józef ,  h Pniejnia; G órsk iT eo f i l-C yp r jao ,  h. S le- 
łowron; G órsk i A ndrzej Kajetan,' t. h.; G órsk i W ła d y -  
*W , t h.; G rabow sk i  Michał; Gumiński Szymon; J a ­
sieński K o m a n -  Józef-Kazimierz; h. Rawicz; J a s t rz ę b s k i  

i konstanty, b. Ś lepowron,- Jem ięlity  Michał,  h. P ie lesz ;
; ^m ieli ty  Antoni, t. li.; Jem ielity  A lexander ,  t. h.; Ka- 
| J e n i e c k i  W aien ty -F e l ix -A ndrze j ,  li. Pilawa; K leszcze- 

ł ski M ateusz, h. Puiejnia; K leszczew sk i Antoni, t, h.) 
kow alew ski P io tr ,  li. Łada; K ożiarsk i Alexander; K o ­
narski S tanisław-Antom,- K ożia rsk i  M iehał-Jan; K o- 

j darski K o n s tan ty -W łady s ław ; K ru k o w sk i  A lexander-  
^f l ix -Apolinary, h. Korwin; K ru k ow sk i  l  e licjan-Jan- 

jKanty, 't .  h.j P ien czyk ow sk i  Jan ,  h Korab*; Piencży- 
' ^owski S tanis ław , t.. h ; P łu d o w sk i  Józef ,  h. Lubicz; 
Radwański Szymon, h. R adw an; R y kae zew sk i  Roman- 
^assjan; Sienkiewicz K aro l-W aierjan ,  h. O szyk: S k a ­
wiński Tom asz-Józef ,  b. Rawicz; (Anasik) Sokolnicki 
Vel Anasiński W alen ty ,  li. Ja s trzę b ie c )  T om aszew sk i  

I 4 lo izy .W łady s ław , h Bończa; T om asze w sk i  N apo leon  
I Wojciech, t. h.; W ie ląd k o  Marcell i-Adam, h. Nałęcz; 

W ielądko M axym, t. h.; W ie lą d k o  Marcelli-Michał, 
l- h.; X iężo p o lsk i  E d w a rd -F c rd y n a n d -M e d a rd ,  h. J a ­
strzębiec; Żyliński Adam-,Szczepan, h. C io łek .—  W a r ­
szawa d n ia  *7 g rudn ia  (8 stycznia) 1858j9 r . —  P. o. 
Prezesa, R zeczyw is ty  ra d c a  stanu, S tan is ław  h rab ia  
K o ssa k o w sk i.—  Z arząd za jący  kancellarją ,  nacze lny  se- 
W ta r z ,  R ożyński.

*  Sufragania  Warszawska. — Na dniu w czo-  
tąjszyin w  a ta ro ży tn ę j^ a rcy ^ k a ted rze^ g ^ la n ^

odbyło się uroczyste wyświęcenie na dostojność  
biskupią ks. Jana Dekerta. dziekana kapituły me­
tropolitalnej warszawskiej. Kousekratorem był 
Jego Exoellencja ks. Antoni Melchior F ija łkow ­
ski, arcybiskup metropolita warszawski; assysto-  
wuli mu zaś do świętego obrzędu księża biskupi: 
kujawski i podlaski.

Sufragania warszawska exystuje nie od tak da­
wna. Za czasów jeszcze Rzplitęj, kiedy archidja- 
konat warszawski należał do djecezji poznańskiej, 
óffiejał rządził w Warszawie i sufragana nie b y ­
ło potrzeba, sufragan biskupi siedział zwykle  
w Poznaniu. Kiedy za czasów pruskich nastało  
osobne biskupstwo warszawskie, według staropol­
skiego zwyczaju powinnaby zaraz nastać nowa  
sufragania warszawska. U uas sufraganie w  każ­
dej były djecezji. N ie je s t to  prawo kanoniczne, ale 
po prostu zwyczaj. Gdzieindziej tego niema, we  
Francji np. rzadko kiedy jest  w  której djecezji 
sufragan i w kapitułach pospolicie zasiadają ka­
nonicy bez biskupstw in partibus. Ale za to we  
Francji djecezji dużo, do osiemdziesięciu dzisiaj, 
a było więcej i kraj nie mial niedostatku w  bisku­
pach. U nas zaś gdzie na rozleglejszej dwa razy 
najmniej przestrzeni jak Francja.tylko 17 łacińskich  
było a 9 ruskich djecezji, i jedna ormiańska, bi­
skupów było inało, i ztąd pasterze djecezjalni w y­
rabiali sobie w Rzymie sufraganów czasowych do 
pomocy w zarządzie, a potem znalazłszy fundusz, 
sufraganie te na wieczne czasy stanowili. Ztąd w y ­
wiązało się starodawne zwyczajowe prawo, które 
już w X V I  w. znacznie się rozwinęło, że djecezje 
miały sufraganów. Zwyczaj ten rozszerzył się tak 
dalej, że za Stanisława Augusta byw ały  już dje­
cezje z kilku sufraganami, i rozwijałoby to się co ­
raz więcej, aż do czasów, kiedyby nastąpił w ła­
ściwszy rozkład djecezji i podział stosowniejszy  
kraju pod względem kościelnym. Zwyczaj ten o- 
pierał się nasłabości narodowej, która lubiła ludzi 
zawsze widzieć na jakimś stopniu, na jakiemś do- 
stojnem stanowisku, stąd jak rodziły się i p o w sta ­
w ały  różne urzędy ziemskie i przenosiły się z w o ­
jew ództw  do ziem i powiatów, wnikały coraz głę­
biej w dno społeczności, tak i w kościele tworzy-

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ 

_ przez1’ ’’j'
J .  I .  H r a s z e w s k i e g o .

Tom I.
(Ciąg dalszy).

(P a trz  Nr. Kroniki 13.)

Gdy po urywanćj i nic nie znaczącej ro­
zmowie wyszli na plac szeroki z którego ca ­
ły kościół, klasztór i gruzy i drzewa ośw ie­
cone silnym blaskiem zachodzącego słońca  
'ikazały się ich oczom. Adela która pierwszy 
faz w życiu cudny ten obraz ujrzała, k lasnę­
ła w ręce nie tając podziwienia i radości.

—  A! moja ciociu! jakże to śliczne! jakież  
i*o wspaniałe!

Podkom orzanka odw róciła się i p oca ło­
wała ją w czoło.

— A jakie smutne! —  dodała — a jak 
'bliska, ciekaw e, zobaczysz...
I  — Ja to paniom wszystko pokażę, — rzekł

Szainbelan, — bo znam doskonale każdy 
kątek... wiem nawet mnóstwo o tam historji, 
ręczę że nikt lepiój objaśnić nie potrafi.

Referendarz ca ły  zajęty tem żeby z tyłu  
nie zostać, skorzystał z chwili i niespokojny 
podsunął się ku Podkom orzance zajmując 
miejsce na które go wzrokiem oddawna sio­
stra pow oływ ała.

Zaczęli iść ku górze gdy na ław ce ukazał 
się im pan Joachim, który tamtędy pow raca­
jąc z polowania, spoczyw ał wśród ulubionej 
ciszy; ale postrzegłszy zbliżające się panie i 
orszak ich zwycięzki, pom iarkował znać źe 
może być wzięty za ciekaw ego jak inni na­
tręta i szybko wsunął się w gąszcze cm en­
tarne  Postrzegła go jednak Podkom orzan­
ka i odgadła.

— Cóż to za dzik z tego poczciw ego pana 
Joachima, —  rzekła, —  ręczę że się boi aby 
go nie posądzono o zbytnią ciekaw ość i uciekł 
przed nami, a jednak on by to nam najlepićj 
m ógł pokazać klasztór i kościół.

—  Panie Joachimie! hu! hu! panie Joachi­
mie, —  począł naw oływ ać z ca łego  serca 
chcąc się przysłużyć i figla Szam belanowi 
spłatać Referendarz — hu! hu! panie Joachi­
mie!

ło się wiele urzędów biskupich, niedjecezjalnych. 
Tak więc w XVIII gdyby  nowe biskupstwo  
warszawskie stanęło, stanęłoby razem z sufra- 
ganią, bo już wtedy dwóch tych pojęćnierozdzje- 
lano w Polsce, i rozdzielać ich nieumiano. Ale gdy  
biskupstwo dopiero się zupełnie rozwinęło i stało 
się ciałem, za czasów pruskich, gdy stosunki zmie­
niły się; rząd pruski biskupów in partibus bez su-  
fraganji sadzał po zawakowanych sufraganjach, 
jak to widzieliśmy już na ks. Mathym (patrz Kro­
nikę r. b. Nr. 6) a w  now ych djecezjach sufra-1 
ganów nie chciał. Stąd pierwszy biskup Miaskow-  
ski nie miał żadnego w W arszawie sufragana. Za 
Księztwa Warsz. nie było nawet biskupa djeeezjal- 
nego w Warszawie dla zerwanych stosunków Na­
poleona ze stolicą apostolską. Za królestwa, pier­
wszy arcybiskup Malczewski nie miał czasu urzą­
dzić się w archi-djecezji, bo umarł w niespełna 
rok po objęciu władzy, i dopiero następca jego  
arcybiskup t lo łłow czyc ustanowił stałego sufraga­
na w Warszawie. Prawda to, że nie była tak wiel­
ka potrzeba z początku sufragana w Warszawie, 
gdy po dawnej Rzplitęj pozostało wielu biskupów  
in partibus, którzy pozostali bez miejsca, i ci spra­
wowali w  stolicy obowiązki biskupie. Takim był 
np. Albertrandy biskup zenopolitański, pierwszy  
prezes towarzystwa przyjaciół nauk; takim był 
ks. Malinowski biskup cynaeński, sufragan żmudz- 
ki i proboszcz kościoła P. Marji na Nowem-Mie- 
ście; takim był ks. Zacharjaszewicz biskup kory-  
cki, sławny kaznodzieja i ks. Zambrzycki biskup 
dardanelski, sufragan dawniej kijowski, który  
przeżył wszystkich i który dopiero za Skarszew­
skiego umarł w W arszawie. Sufragania łowicka  
była dawniej w djecezji gnieźnieńskiej i jak daw­
niej biskup poznański wyręczać się mógł w stoli­
cy oficjałem, tak teraz arcybiskup administrator 
warszawski przez długi czas inógł się w yrę­
czać, i w istocie wyręczał się sufraganem ło ­
wickim. Wreszcie za nowego urządzenia djecezji 
w r. 1818, sufragania łowicka wcieloną została  
do archidjecezji warszawskiej. Wszelako i zwyczaj 
d aw nyidostojność  arcybiskupia i sama dostojność  
stolicy, wymagały now ych a stanowczych urzą-

Tak natrętnemu i hucznemu wołaniu niepo­
dobna się było oprzeć, okazyw ało ono że go 
postrzeżono, a nie m ógł się pan Joachim tłu­
m aczyć że go nie słyszał, boRefendarz krzy­
czał ogromnie, nierad więc musiał się zaw ró­
cić nazad i stanąć na górże m yśliwy ze sw ą  
strzelbą, torbą i psem wiernym, które go u- 
niewinniały, bo nawet para kuropatw wisiała  
u troków.

- -  A czy to pięknie tak od nas uciekać?—  
poczęła  z daleka Podkomorzanka, —  w ła ­
śnie gdy los szczęśliwy zdarzył że pan nam 
pokazać możesz ruiny które znasz najlepićj.

— A już! —  podchw ycił urażony Szam- 
belan.

—  Przepraszam panią, — zbliżając się po­
woli, odezw ał się zagadniony— postrzegłszy  
panie, nie śm iałem  się im przedstawić w tym 
stroju i być natrętnym.

— Pan bo się zaw sze i wszystkiego niepo­
trzebnie boisz, —  odpow iedziała panna Pe- 
tronella z przekąsem, —  szczególniej nas ko­
biet nieszczęśliwych.

W tej chwili wzrok pana Joachima zobo­
jętniały i smutny padł na Adelę, która czar­
ne oczy trzymała weń wlepione oddawna



dzeń, i dlatego ks. H ollow czyc wyrobił osobną, 
sufraganię warszawską. Nieprzeniósł na nią ks. 
Zambrzyekiego wielce juź zasłużonego w djecezji, 
i administratora jej przed Malczewskim, ale posta­
nowił innego biskupa, zaliczywszy jednak Zam- 
brzyckiego do swej djecezji. Tak więc w pier­
w szych  latach stanowczego ukonstytuowania się 
swego, arcbidjecezja aż trzech liczyła sufraganów, 
warszawskiego, łowickiego i trzeciego ex  kijow­
skiego, rzeczywiście nadkompletnego. Ze śmiercią 
Zambrzyckiego która nastąpiła 9 marca 1826 r., 
rzecz się ułożyła tak jak teraz stoi. W  archidjece- 
zji dw óch je s t  sufraganów.

Następny je s t  szereg sufraganów warszawskich:
1. M ikołaj Jan Manugiewicz  biskup taumaceń- 

ski, kustosz metropolitalny warszawski, pocho­
dzenia ormiańskiego. W  r. 1825 19 grudnia pre- 
konizowaay na czwartego biskupa augustow skie­
go, objął w  zarząd tę djecezję 9 iipca 1826: naro­
dzony w  r. 1754, umarł 25 czerwca 1834 w W a r ­
szawie. W tedy miał lat 80.

2. F ranciszek a Paulo P ó łkozic  P a w ło w sk i , 
z  dziekana katedry kujawskiej, prekonizowany  
w  Rzymie 9 kwietnia 1827 r. na biskupa dulineń- 
skiego. Od r. 1829 koadjutor biskup płocki, cum 
futura successione, w dniu śmierci ks. Prazmo-  
wskiego 8 lutego 1836 r. został biskupem rzeczy­
wistym płockim. Narodzony 2 kwietnia 1774 r. 
w  Prusach zachodnich,.umarł w Warszawie 6 lip- 
ca 1852.

3. Tomasz Wieniawa Chmielewski, ten pierwszy  
skończył ziemski żyw ot na sufraganji warszaw­
skiej. Narodzony w r. 1766, w yśw ięcony na ka­
płana w r. 1794, z proboszcza katedralnego p ło ­
ckiego sufragan warszawski za rządów arcybi­
skupa Choroinańskiego. Mianowany sufraganem  
3 kwietnia 1837. Prekonizowany w Rzymie bisku­
pem gracjanopolitańskim, wyświęcony był u Sgo  
Krzyża w W arszawie 19 listopada 1837 r. Po  
śmierci Choromańskiego obrany administratorem 
archidjecezji 28 lutego 1838 r., objął władzę 6 
marca i sprawował ją  aż do dnia śmierci. Miano­
w any przez stolicę apostolską sędzią 2ej instancji 
w  sprawach rozwodowy ch na cały czas osierocenia  
djecezji 3 października 1838 r. Umarł w W arsza­
wie 30 lipca 1844, w roku 78 życia.

4. Jan Dekert, syn znakomitego prezydenta in. 
W arszawy; cały naród w osobie najznakomitszych 
reprezentantów sejmu, trzymał podówczas do 
chrztu małoletniego syna zmarłego już wtedy pre­
zydenta, który dziś został biskupem. Miał wtedy  
ks. Dekert lat pięć, narodzony był albowiem 6 
grudnia 1786 r. Zawodowi duchownemu w p ó ­
źniejszych dopiero latach się poświęcił, kapłanem 
albowiem został mając już lat 39, to je s t  1825 r.
Z kanonika metropolitalnego warszawskiego za 
rządów arcybiskupa Choromańskiego mianowa­
ny archidjakouem warszawskim 23 maja 1837, za 
dzisiejszego zaś arcybiskupa dziekanem metropo­
litalnym w marcu 1857 r, B y ł członkiem rady w y ­
chowania publicznego, aż do dnia 18 lipca 1846. 
Ifył prezesem rady szczegółowej opiekuńczej 
W instytucie głuchoniemych w Warszawie aż do

z c iek aw ośc ią  i zajęciem , —  wejrzenia ich 
sp o tk a ły  się i biedny sierota uczu ł jakby  
śm iertelny dreszcz przebiegający po ciele.

P ierw szy  raz w życiu  d ozn aw ał w rażenia  
którego nie b y ł panem, zaw róciło  mu się  
w  g ło w ie , zan iem iał, zm ięsza ł się, u ląk ł by 
n ie paść bo czu ł że  nogi się  pod nim za ch w ia ­
ły .  Mimo usilności by pokryć stan ten przy­
kry, utaić go nie m óg ł prżed oczym a w idzów , 
w szy scy  dostrzegli pom ięszanię. A dela spu­
śc iła  oczy  z niepokojem  i w stydem ... i chw ila  
objaw ienia m inęła.

Jaka jest często  s iła  w zroku ludzkiego k ie ­
dy ten pada i spotyka drugie w ejrzenie sym ­
p atyczne z którem  się godzi i żeni — tego 
s ło w o  n ie w yp ow ie — jest w tern jedna zn ie- 
zbadanych  tajem nic życia; często  d osyć spoj­
rzenia by dw oje ludzi p ow iązać i z łą c z y ć  
w spom nieniem  na wieki. Pan Joachim u czu ł 
się  jakby odrodzony, zm ieniony, od in łodnia- 
ły ,  ożyw ił się, uśm iechnął, p oczu ł że  ten  
w zrok  jeden m óg łb y  go  pow rócić do życia , 
że  za  to jedne w ejrzenie, nic nad nie w ięcej 
nie pragnąc, gotów by zo sta ć  niewolnikiem . 
A le to b y ło  spojrzenie n iew innego dziecięcia , 
a on m ia ł córkę starszą m oże od niej, pom y­
ś la ł i w styd o b la ł mu twarz za  tę p łoch ość ,

obecnej chwili. Prekonizowany w Rzymie na bi­
skupa Halikarnassu 27 września 1858 roku, su- 
fraganem miaaowauy 7 grudnia 1 . r. Ks. Dekert 
skończył przed miesiącem 72 lata. Jako sufragan 
warszawski obejmuje probostwo Śgo  Jędrzeja, 
które się obecuie mieści przy kościele S g o  K aro­
la w Warszawie, gdyż bulla z dnia 11 grudnia 
1839 beneficjum to wcieliła do sufragaup jako  
wieczysty fundusz.

Biskupstwo Halikarnassu. które piastuje ks. D e ­
kert, o ile wiemy, pierwszy raz zjawia się w P o l ­
sce. Halikarnass klassycznem je s t  miejscem, gd y  
w dziejach literatury powszechnej stąd miało wiel­
kie znaczenie, że ojczyzną było ojca wszech hi­
storyków, pierwszego dziejopisarza, Herodota.

W  końcu zostaje nam tylko powinszować naj­
zacniejszemu prałatowi dostąpienia świetnej do­
stojności biskupiej. Kto jak On calem szlachetnem  
życiem, poświęeonem B ogu i kościołowi i spra­
wom publicznym zasłużył Sobie, na ten chlubny  
zaszczyt jaki go dzisiaj spotyka, może w  pokorze  
chrzęściańśkiej uchylić g łowę pod nowem  brze­
mieniem, przed now ą odpowiedzialnością, jaka  
na barkach jego spoczęła. Charakter prawy, nie­
skazitelny, poprowadził go do infuły w dojrzałym 
wieku, niechajźe dojrzałością lat i Urzędu, piastu­
je w najdłuższe lata pasterstwo dusz w  kościele  
Bożym! — Tego Mu w szyscy  z serca życzą i żeby  
Mu sił a błogosławieństwa przyczynił," modlą się 
o to serdecznie do Boga.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionyrn 
do duia 4,(16) Stycznia roku bieżące, włącznie, wydano, 
xiążeczek now ych 125, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 597 wnioskach jzłożono rs. 11,665 ko. 65. Na żądanie 
181 uczestnikom  wypłacono (grócz procentu za ro k  b. 
rs. 6 kopiek 64), rs. 8,8S6 kop. 13 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 73. Przeto uczestników  13,094 p o ­
siada kap itał rs. 692,147 kop. 66.

— Pani Lucyna Cwierczakięwicz zajęła się 
prze polszczeniem nowego dzieła Michelet’a , 
V  Amour.

—  Wkrótce wyjdą w Wilnie J. Zawadzkiego  
poezje Włodzimierza W olsk iego  w dwóch s p o ­
rych tomach. — Prócz rozmaitych powszechnie  
znanych lirycznych utworów jak między innemi: 
Zapał, Liszt, Duch, Fryderyk Szopen i t. d.; mie­
ścić będą trzy poemata: Ojciec Hilary, Wielki  
Pau, Połośka i libretto Halkę.

Pan Lemercier ogłasza now y szereg s w o ­
ich prelekcji,, które tym samym porządkiem pój­
dą co i za pierwszym razem, z tą tylko różnicąy 
że posiadacze biletów kursu poprzedzającego, o- 
płacą tylko połowę ceny. Wddocznie wykład pa­
na Lemercier potrafił zająć Warszawian, Ba pre­
lekcje jego  liczni zgromadzali się słuchacze, i kilka 
nawet razy salonik na ten cel w resursie kupie­
ckiej przeznaczony, okazał się za szczupły. N aj­
większe zaciekawienie wzbudzały modele tak skła­
du ciała ludzkiego, jak i zwierząt, ptaków i ow a­
dów okazywane przez Lemerciera, dla niemal 

, wszystkich uczestniczących w jego prelekcjach, 
j były one zupełną nowością. Uiekawiśmy czy  wdru-

za dziw actw o którego przypuszczen ia  daro­
w ać już sobie nie m ógł. ■ . ,

Ze w zgardą spojrzał sam w  siebie, o p a ­
m ięta ł się, o ch ło n ą ł i unikając w ejrzenia  na 
A delę która z c iek a w o śc ią  dziecinną b a d a ła  
p rzybysza , zb liży ł się  do P odkom orzanki.

Stanęli w łaśn ie  w e wrotach g łó w n eg o  wchot 
du na którego poobijanych z tynku słupach , 
sta ły  dotąd odrapane i mchem porosłe d w a  
posągi kam ienne Ś. S tan isław a  K ostki z d z ie­
cięciem  Jezus i L udw ika G onzagi z lilją wrę>- 
ku. W ysokie drzew a szum iały  jakby p acie­
rzem  nad głotyain i św iętych , co je szcze  p il­
now ali rozbitego przybytku. N a cm entarzu  
na który w eszli, p ełno  b y ło  zielsk  bujnych, 
a w śród nich kilka wązkieb. śc ieżek  -w skazy­
w a ły  drogi któremi chodzono do op ustosza­
ły ch  gm achów . W prost ogrom ne drzw i w śród  
ozdobnych  w yrzynań kam iennych w io d ły  do 
w ielk iego i w sp an ia łego  k o śc io ła  dziś k ilką  
staremi zam kniętego tarcicam i, które usłu żn y  
Szam belan  i R eferendarz d la dam podnieść  
pospieszyli.

W nętrze św iątyni w  ruinie b y ło  w spania l­
sze m oże niż k ie d y  s ta ła  je szcz e  c a łą  i św iej 
tną — zn iszczen ie uczyniło ją  m ęczenn icą  i

gim kursie pan Lemercier będzie miał takie p®' 
wodzenie jak w pierwszym, niech przynajmnk 
w  obecnej porze karnawałowej fizjologiczne wie' 
czory prosperują, kiedy tańczących brak zupelu)' 

Magik Debraine przeniósł się do Szw ajcarski  
D oliny i w  bieżącym tygoduiu rozpoczyna ta1® 
n o w y  szereg widowisk, towarzystwo zaś sztuc*' 
n y°h  jeźdźców  pana Ilinego, odradza się w rąjt' 
szuli Saskiej z popiołów spalonego cyrku. Na>® 
się zdaje, że ten póżar może się stać jeszcze d®' 
bryin interessem, bo W arszawianie mają serc® 
bardzo litościwe, a jeszcze  większe zamiłować1* 
do sztuk konnych.

Iiada opiekuńcza zak ładów  dobroczynnych p® 
imatu Rdwskiego.-^ -Oceniając pra.wdziwepoświf 
cenie się pań, które swym  wpływem  i obecności? 
na bału danym w dniu 4 b. m. na korzyść szpibr 
la św. Ducha w Rawie tak skutecznie przyczyo1’ 
ly  się do zwiększenia funduszów, jak równie 11 
świetlenia i ożywienia samejźe zabawy. Rada  
piekuńcza składa publiczne podziękowanie, szc /c  
golnie też tobie szanowna gospodyni która pod' 
jąw szy  się tych utrudniających obowiązków z ta­
ką uprzejmością i gorliwością dopełnić ich raczj' 
łaś. He my uczuciem wdzięczności o tyle Bóg D' 
ską swoją za szlachetny czyn niech wam odpłaci- 
Opiekun p fezy dujący, Stanisław Jabłoński.

WIADOMOŚCI ZAtiKAMCZNK -
T e i e y  r  ts m y.

M a d r y t  10 s t y c z n i a . Rozkazem kró­
lowej ogłoszonym w Gazette , pobór wojska d® 
prowincji zamorskich został wstrzymany. 1

Ij o n d y n  10 s t y  c  z n t a. Donoszą z wy- 
s Py Korfu pod d. 3 b. m., że p. Gladstone wró- 1 
ciwszy z Aten, dokąd jeździł z odwiedzinami dc 1 
króla Ottona, zajął się przejrzeniem fiuausów.

Projekt ułożony przez tego męża stanu, a m*’ 
jący  na celu modyfikację konstytucji wykp joń- 
skich, miał być przesłany do Londynu. P. Glad- 1 
stoue proponuje, aby utworzono dwie Izby: Izbę \ 
wyższą przez rząd mianowaną, i uiższą przez na- J 
ród wybieraną, (Journal des DebatsJ  (

L o n d  y  n 12 s  t y  c z n i  a. Nie przestaje 
tu chodzie pogłoska, ze franouzki minister spraW 1 
zagranicznych w Paryżu, hr. W alęwski, ma się 1 
podać do dymissji, i ze p. Persigny na jego  miej- *• 
see powołany będzie. t

Urzędowa London Gazette podaje wiadomość, | 
że parlament z d. 3 lutego otworzony zostanie* c 

( Neue Preussischc Z e itu n g . ł 
L o n d y n  13 s t y c z n i a  (przed połu­

dniem). Dzisiejszy Morning Herald  przestrzega,  ̂
że Anglja ani czynnie, ani dertionstracyjno-moral1- , * 
nie Włochom pomagać nić będzie. Times podaje E 
jako pogłoskę, że p. Gladstone w miejsce pana  ̂
Yhuflg obejmie posadę lorda komisarza w y sp  f 
jońskicli. -stcI ) $

P a r y ż  12 s  t  y  c z  n i  a. Wczoraj był bal a 
w Tuilerjaoh. Constitutional  zauważył,, żc baron 0 
Hubner z powodu żałoby po areyxiężnie Marji 8

ob lok ło  aureolą boleści, — św iatło  padają­
ce z góry zd a w a ło  się z niebios siać  na nią 11 
b ło g o sła w ień stw y . G dzieniegdzie wśród po- ¥ 
tężnych słup ów  które dzieliły  naw y, w isia ł 8 
je szcze  szćzą tek  łuku  złam an y pokryty ma- 8 
low niczo zielonertiF itó w a tn i, a  św ia tła  za- c  
ch od zącego  s ło ń c a  dziw nie się rozbiegły  wie- n 
szając po kapitelach p ilastrów  i zakątkach  b
kaplic, przerzynając przez o k n i  i w yłom y
złotem i pasy i smugi, r o i  o

N iektóre z bocznych k ap liczek  p o k ry w a ło  n 
je szcze  sklepienie c a łe ,  gipsy i an io ły  pocze- 8 
piane u stropów , a wśród cien iów  ich gdzie-  ̂
niegdzie w ypad ła  c e g ła  i za  nią c a łe  muru t( 
k a w a ły  u kazyw ały  n iebo jasne i w yp ogo- r*
dzońe. ' !»:.i > i y stn g  i loJseelji .tpfoeoa j ^ B

U  słupów  sta ły  jeszcze  framugi o łtarzów ,  ̂
ntćri^y rozbite, sarkofagi zburzone; —  w idne  
były napisy, eyfry, g o d ła , m alow ania spłu- 81 
kane i na p ó ł zatarte. G łów nej naw y ciężk ie £ 
sk lepienie pad ło  od daw na i rozb iło  łuk i pod-  ̂
ziem iów  grobow ych, tak że w środku kościo- 0 
ła  czat-na przepaść d o zw a la ła  oku spuścić * 
się  w głąb  tajemną na której dnie że śm iecia- 5 
mi razem  tvala ły  się szczątk i trumien, kości i * 
b ia łe i p ow yw racane cza szk i z których wró- 5 ' 
ble p iły  sw obodnie w od ę d eszczow ą.



| śnuie na nim nie znajdował się. Zapewniają, źe 
\ *'ąże Napoleon ju tro  do T urynu  odjeżdża, i że 
" Jenerał Niel z pewną missją do Wiednia się udaje.

B r u x e l l a  11 s t y c z n i a .  Xiąże Walji 
J Jziś w południe tu przybył i stauął w zamku.
1 B e r n  10 s t y c z n i a .  Posiedzenie zgro- 
' kadzenia federalnego dziś otworzone zostało: ani 

^  radzie narodowej, ani w radzie stanów żadna 
1 'nauguracyjna mowa nie miała miejsca.

(Preussischer St. Anzeiger).
M a d r y t l l  S t y c z n i a .  Wniosek p. Olo ■ 

Zagi przedstawiony kongressowi w cela uniewa­
żnienia najnowszej reformy konstytucji w biurach 
lzb,jednomyślnie odrzucono.— Cesarz marokański 
Wysłał koinmissję do góry Riffu, aby jeńców hisz­
pańskich z rąk Maurów wyswobodziła. Cesarz 
Pragnie oddalić wszelkie podejrzenie co do szcze- 
fośoi jego postępowania.

N e a p o l 11 S  t y  c z n i a. 1 Do więźniów poli­
tycznych, resuryptern królewskim na wolność wy­
puszczonych. należą także, Poerio i Settembrini. 
J e d y n y m  warunkiem pod którym jako  też 59 in­
nych razem z niemi ułaskawiono, jes t  żeby wynie­
śli się z kraju. Spodziewają się jeszcze dalszych 
Jowodów łaski monarszej. Ułaskawienie to nastą­
piło dla uczczenia małżeństwa xięcia Kalabrji.

(S ta ts  Anzeiger.)
A N G L J A.

Londyn 11 styczn ia . Otworzenie obrad Izb 
Prawodawczych sardyńskich, w yłączn ą  zajmuje 
Nwagę tutejszych dzienników, lecz kaźCy z nich 
* iuny sposób zapatruje się na ob ecne położenie  
W łoch. I tak:

Herald, na wiarę swego korrespondenta pa- 
tyzkiego, usiłuje zmniejszyć obawy wojenne.

M brnińg Chronicie wykazuje, iż systemat rzą­
dów włoskich, mianowicie w Rzymie, jes t  zły; o- 
ś^iadcza , iż nieporozumienie między Austrją i 
Francją na<ler wielkiego jest znaczenia.

M orning Post sądzi, iż nieporozumienie między 
^Ustrją i Francją ich samych tylko wyłącznie d o ­
tyczy; gani to, co się dzieje w prowincjach nad- 
jiiiBajskich i we Włoszech i kończy, źe wojna nie 
Jest prawdopodobną, chociaż powstanie w tym 
ostatnim kraju prędzej lub później wybuchnie.

Times gani mowę króla sardyńskiego, który 
***** nie może zrobić bez Francji, ta zaś sama j e ­
dna także występować nie może. Co do Ańglji,

| ty w każdym razie postanowiła być widzem neu­
tralnym wojny.

D aily News i inne dzienniki mniej więcej po- 
I chwalają mowę króla W iktora Emanuela.

— Piszą z Londynu do dziennika Le Nord:
'Nfkpodobwa o czem innem mówić, jak  tylko 0 

*Westji włoskiej. W  mowie króla sardyńskiego 
tyajdinemy' .wszystko czego chcemy: pokój i woj- 
j*ę. albo też ów stan niepewny, nie oznaczony, 
*tóry się zwie zbrojnym pokojem. Stolice euro­
pejskie  są naturalnie bardzo bojaźliwe, i dla tego 
® e«pńwinny nas dziwić ciągłe obniżenia kursów 
Na giełdzie, lecz nie mogą one być w żadnym razie 
NSnraką przyszłych komplikacji. Chociaż z dru- 
?'ej s trony przyznać należy, iż wielki ruch mię-

Gdy przechadzający się stanęli nad tą czar­
ką otchłanią zam yśleni, Adela mimowolnie 
Przyklękła i poczęła się modlić za dusze po- 
ffrzehionych w tein miejscu, ale zaledw ie się 
s c hyliła brzeg sklepienia się zachw iał, za- 
chrięszćzał i gdy z okrzykiem uskakiwano 
na bók, kilkanaście cegieł runęły do gro-
bówv.... 1 1 *•

W szyscy się niezmiernie przelękli i szybko 
odeszli od miejsca tego, jedna A dela naj- 
hiniśj była zrnięszana, przepraszając tylko ze 
Swą nieostrożnością innych nabaw iła strachu. 
Na Podkomorzanee zw ykle odważnćj, takie 
to zrobiło wrażenie, ze chciała wychodzić  
Natychmiast, i ledwie ją uspokojono zape­
wnieniem że nigdzie więcśj najmniejszego 
Niema niebezpieczeństwa.

P o z o s ta w a ło  je szcze  do ob e jrzen ia  mnó- 
Hwo; c iek aw y ch  rzeczy . B okiem  ju z  i powoli, 
Wyż S zam b e lan  n iezm iern ie  się s t a ł  o s t ro ­
żnym ni'e t a ją c  z o b a w ą  o życie , przeszli do 
Ngromriej żak rys t j i  k tó rś j  sklepienie d o tąd  ca-

się uchowało; Na niem piękne malowanie 
M fresco, zachowane jakby cudem św ie­
ci i beż uszkodzenia, w yobrażało Wniebo 
'htięoie Najświętszej Panny. Cały strop łazu- 
^wy okryty był przejrzystą ledwie dostrzę-

dzy politykami, przygotowania wojenne tak sił 
lądowych jak  morskich, które przedsięwzięto na 
wielką skalę, mogą zaniepokoić opinję publiczną, 
która z podobnego stanu rzeczy nic innego, jak  
tylko prawdopodobieństwo wojny wywniosko­
wać może.

Jakkolwiek pessymistowskie je s t  podobne zda­
nie, nie możemy go jednak  zmienić, chociaż pi­
szemy z kraju, który najmniej pragnie być pocią­
gniętym i zawikłanym w komplikacje europejskie. 
Pojmują tu dobrze, jak  wielkie istnieją trudności 
w uregulowaniu ostatecznem karty europejskiej, 
a sprawy angielskie tak ściśle są powiązane z prze­
mianą traktatu z roku 1815, iż w danej chwili po­
mimo woli rząd angielski opuścićby musiał w swej 
polityce to łatwe stanowisko swej neutralności.

Zebranie parlamentu ostatecznie jak  wiadomo 
naznaczone na dzień 3go lutego, z upragnieniem 
pd wszystkich je s t  oczekiwane. Gabinet toryso- 
wski lęka się teraz ważności swego stanowiska. 
P raw da że w swoich kłopotach poiityki wewnę­
trznej, przyniosły mu ulgę zajścia w polityce ze­
wnętrznej, lecz te mają miejsce na gruncie tak nie­
bezpiecznym dla sprzymierzeńców starego stronni­
ctwa, iż obawiać się należ}', aby nie zostało ono po ­
rwane manifestacjami możliwemi. Krucjaty s tron­
nictwa wigowskiego mianowicie też powstawanie 
przeciwko polityce Austrji i Neapolu, nie Jpozo- 
stają Ibezowocne, i bardzo inało brakuje aby nie 
wznowiły się owe ogromne meetyngi, w których 
niegdyś sam lord Palmerston grał przeważną rolę.

(Le Nord.)
A U S T  R J A.

W iedeń 11 s tyczn ia . Mowa tronowa sardyń- 
ska, pomimo wszelkich osłabiających ją objaśnień 
w tutejszych pismach, jes t  najsilniejszym w yra­
zem króla przeciw dobrym prawom Austrji. Daje 
ona bez ogródki namaszczenie wybujałościom re ­
wolucyjnym, oddaje słuszność wszystkim t rad y ­
cjom piemontskim, które powiodły do bitew pod 
Custozza i Novara, sankcjonuje przymierza mię­
dzy władcami Sardynji i mężami przewrotu i ty l ­
ko w tein jednem za ustępstwo uważać j ą  można, 
źe łagodząc zapewnia, iż kwestja wolności Włoch 
nie do czasu obecnego, ale do przyszłości należy. 
Tym sposobem przemijającą tylko przypuszcza 
ważność traktatów, które szanować przyrzeka; 
ale na jak długo, nie wyraża. Jakkolwiek paryz- 
cy zwolennicy hrabiego Cavour, nazywają tę mo­
wę szczerą i uspokajającą, my Austrjacy nie mo­
żemy jej tego przyznać. Trudno nam sąsiada p o d ­
burzającego nazwać miłym i przyjaznym w sto­
sunkach, kiedy mówi, że nie napadnie na nas, bo 
się jeszcze nie czuje na silach. Powiadają, że mo­
wę tronową wprzód z Turynu  do Paryża,.a ztam- 
tąd  napow rót do T urynu posyłano. Może ją  w P a ­
ryżu za bezbłędną uznano— aczkolwiek wątpimy 
o tern, — niechaj się tylko po nas nie spodziewa­
ją , abyśmy w niej nie mieli błędów upatrywać. 
Nie zrzecZemy się pretensji odrzucania cudzych 
szkieł, dopóki własnemi oczyma dobrze widzimy. 
Nie puścimy hó marno słów naszych, aby przy-
ganić wybornemu smakomi nowomodnej fra icuz- ! 

— — — —— — —— — b « — —  am

żoną chmurą aniołów , wpośrodku dziew ica  
Boża ze złożonem i na piersiach rękami u la ­
tyw ała swobodna, lekka i zdaw ała się zaw ieś  
szona w powietrzu tak naturalnie jak z ło ­
cisty obłoczek kadzidła wstępujący do nieba.

Referendarz który się m iał za wielkiego  
znawcę malarstwa, kazał koniecznie patrzyć 
przez palce w trąbkę zwinięte, i uczynił w a­
żną uwagę że ze wszystkich kątów obraz się 
równie dobrze w ydaw ał.

Skończyw szy oglądanie kościoła  który 
wielkie na nich uczynił wrażenie, podróżni 
weszli w ogromne raury klasztorne i nieskoń- 
czonśj długości otaczające je korytarze i 
krużganki. Wśród nich miejscami rosła  mu­
rawa, leżały  kupy gruzów i śmieciska, gdzie­
niegdzie puściły się drzewka w szczelinach  
tnuru zasiane i bujno zieleniały cisnąc się ga- 
łęźtni przez szpary ku słońcu. D o kuryta- 
rzy przytykały puste cele z powybijanemi o- 
knami, refektarz na którego ścianie szary  
ślad ogromnego krucyfixu pozostał, i kilka 
innych śdl, których przeznaczenie dziś trudno 
było odgadnąć. — Te gmachy opustoszałe  

-wśród k tócych b iegały szczury,-' świergotały  
wróble i uganiały gię kuny.i łasice, smutkiem ,

kiej dyplomatyki, pieszczotliwa obchodzącej się 
z liberalizmem, dopóki się ten, jak  łatwo zrozu­
mieć, szerzy po za granicami cesarstwa fraąeuz- 
kiego. Ale gdzie ten liberalizm wyraźnie przed o- 
czyma całego świata ma się stać dźwignią do w yr­
wania z po9ad i wywrócenia wszelkich traktatów 
uświęconych, aby z dowodnemi prawami wła­
dzy postępować jak z przywłaszezonemi, tam nikt 
za złe nam nie weźmie, gdy zadowolenie d y p lo ­
matów francuzkich z obecnego stanu rzeczy, u- 
znajemy za rzecz nader osobliwą. lunych na  to 
potrzeba rzeczy, jak  noty Monitora z dnia 7 s ty­
cznia, jeżeli mamy uwierzyć, źe ogólna obawa nie 
jes t  usprawiedliwioną przez stosunki dyplomaty­
czne mocarstw.

Dodajemy tu niektóre bliższe szczegóły o w y­
syłkach wojsk posiłkowych do Włoch, polegając 
na różnych gazetach. Augsburgskiej Allgim eine  
Z eitu n g  donoszą, źe liczbę! wyprawionego do 
Włoch wojska dotąd na 30,000 podają. Wojska 
te są w zupełnej gotowości do boju, i lprzyznaao 
im odpowiednie dodatki do żołdu. Dla zapobie­
żenia mylnemu zrozumieniu rzeczy,•» objaśniamy, 
źe gotowość do boju nie oznacza jeszcze sto-py 
wojennej, na której się jeszcze armja włoska nie 
znajduje. Feldmarszałek porucznik baron Hess 
znajduje się w Wiedniu, gdzie w tych dniach u- 
łożą plany Względem rozłożenia wojska we W ło ­
szech. Pułki ztąd odchodzące należą do najlep­
szych w armji austrjackiej, a ieh miejsce zająć 
mają najdoświadczeńsze pułki z Galicji i inayóh 
krajów koronv. Zwróconą je s t  przy tein uwaga 
na możliwe wyprawianie ich za inuełjń w razie 
potrzeby do królestwa lombardzko-Wteuflckiego, 
Hr. Giulay, naczelny wódz armji włoskich, otrzy­
mał na czas nieobecności arcyxięeia gubernatora 
najzupełniejsze pełnomocnictwo na wszelkie wy -̂ 
padki. Inne pisma donoszą, źe zarządzono wszel­
kie przygotowania, aby gdy potrzeba znagli, ar* 
mje włoskie w czasie jak  najkrótszym podnieść 
do liczby 200,000. Do tego dodać należy, źe. ośm 
bataljouów kroackich otrzymało rozkaz do mar­
szu, a oprócz tego lekka i ciężka kawalerja ma 
niezwłocznie wyruszyć. Dowódca trzecićgo k o r­
pusu armji, feldmarszałek-porućznik kiąże Schwar- 
tzenberg, odjechał do W łoch za wojskiem pod je ­
go rozkazami zostającem. (Neue Pr, Z tg .)  1

— Piszą z Wiednia do Gazety K otońskiej pod 
dniem 7mym b. m. ' (I ' - ; 1', - ' ifJ

Niepokojące wiadomości z Paryża i Włoch, na-> 
der niepomyślne sprawiły na tutejszej publicz­
ności wrażenie, które jeszcze śię zWięksżyło gdy 
się dowiedziano o przeznaczeniu garnizonu wiedeń­
skiego do Włoch. Byłoby pożądaną r-zeczą, aby 
włosi nie robili sobie żadnej illuzji co do mocnego 
postanowienia rządu naszego, pragnącego wsźćl- 
kiemi siłami otrzymać swą władzę w tym kraju.

Cały garnizon wiedeński oprócz pułku arćy- 
xięcia Zygmunta, uda się z kolei iia południe, za ­
stąpią go zaś wojska przybyłe z północy. Rozkaz 
do wymarszu tak niespodzianie nastąpił, iż nawet 
sami dowódcy wcale się go nieśpód-ziewali.

Sądzą, że w danym razie dowództwo nad armją

przejmowały se re o ..; ty le pracy, tyle życia  
zmienionych w kupty gruzu milKzcjćij-

Szambelan usiłujący się popisać ze swą 
erudycją podaniową, zniecierpliwiony nalicze­
niem, tu już otworzył usta chcąc okazać swą  
znajomość m iejscowości i tradycji, i.począł 
opow iadać wymownie o celach w których 
zamurowywano'zakonników za przewinienia, 
dodając że w jednej z takich izb kości tylko-
kości tylko i łańcuchy znaleziono  które
ludzie nie starzy widzieli jeszcze...

D odał że Jezuici uciekając pospiesznie', 
mieli, wedle podania, ogromne skarby zako­
pać gdzieś w iochach, o gzem ‘ tak pewnie 
wiedziano, że na odszukanie ich wyznaczona 
była komisja, -że jakiś braciszek który z za- 
wiązanemi oczym a używany był do przeno­
szenia kosztowności, prowadził kom isarzy... 
ale dotąd nic nie odkryto.

Słuchali tej historji 'Stżaińbelana jedni z u- 
Śmieclymi, drudzy z zaostrzoną ciekaw ością, 
ale że jemu znać samem nie zbyt się inusjała 
zdawać prawdopodobną, co chwila ją  s ło ­
wem honoru i uczciwości potwierdzał.

.— _ — ^ *•; i — ûtiisvy irggrcjjtf/flpr '



w io sk ę  powierzon e zostanie baronowi H e sse  i ar- 
cy-x ięc iu  A lb e r to w i ,  k tórzy w roku 1854  stali tak­
i e  na czele  p o łą c z o n y c h  armji włoskiej i galicyj-  
akiej. (J o u rn a l  d e s  De b a t s .)

E R A N  G J A.
P a r y ż  11 S ty c z n i a .  Stan rzeczy się pogorszą.  

K u rsa  na giełdzie zn ó w  się obniżyły , z 3 ‘/» na 2 ' /  
od  sta. P o d o b n e g o  spadnięc ia /od  d aw n ego  czasu  
nie pamiętają. Pomijając szczegó ły  tego zjawiska,  
o b ch b d zą c eg o  niemało św iat if inansow y, napróźno  
szukam y jeg o  przyczyn  p o litycznych  i jed yn iezn aj-  
dujetny go w  upow szech nionej  między sp ek u lan ta ­
mi opinji,  źe zajścia jw o jen n en a d e r  są p r a w d o p o ­
dobne. N ie śądzim y, aby podobne rozum ow anie i 
zabiegi kilku n iew idzia lnych  osób  wyjaśnia ły  nam 
dostateczn ie  ten p op łoch  f inansow y, gd y ż  inowa  
tron ow a króla sardyńskiego  i m ałżeństw o kięcia  
N a p o le o n a  wczoraj ju ż  b y ły  znane. Praw da, że p o ­
stanow ienie  pjrzaz rząd anstrjacki po wzięte z w ię k ­
szenia s w y c h  w ojsk  w e  W ło sz e c h  do liczby sto  
czterdzieści ty s ięcy ,  j e s t  w ażnym  faktem, który  
w y w o ła ć  musi ze strony P iem ontu podob neż  u- 
zbrojeuie. M ów ią  też w  Paryżu  o zwiększeniu gw ar-  
dji marodowąj sardyńskiej,  z której będzie u tw o ­
rzony oddział b e r s a g l i e r ó w , którzy się tak w s ła ­
wili w  wojnie o niezależność. Utrzym ują nawet,  
że  d o w ó d ztw o  nad tein wojskiem  p oruczone z o ­
stanie  Garibaldemu. i , n

Inną w iadom ość , więcej pokojem  tchnącą  o d e ­
brała giełda. M ów ion o  dziś na giełdzie o zmianie  
pana B u o la  ministra anstrjackiego spraw  zagrani­
cznych , o usunięcie którego, jakieśm y pisali, d o r 
m agać się miały m ocarstw a europejskie. Obiegała  
także p ogłoska , iż w 1 Paryżu  ma się zebrać k o n ­
g res  i załatwić w s z e lk ie  b ieżące kwestje ,  k tóreby  
za sobą kroki w ojenne pociągnąć mogły.

Jakiekolw iek  są przypuszczenia  i ob aw y, m o ­
żem y za p ew ne uważać,, iż w św iecie politycznym  
nic s tan ow czego  d o p ó ty  nie będzie wiadomeui,  
d opók i nie nadejdzie z, W iedn ia  od p ow ied ź  na n o ­
tę ostatnią m ocarstw , którę traktat paryzki p o d ­
pisały. Po otrzymaniu dopiero tej odpow iedzi,  rząd  
będzie wiedział jak  m ą p ostąp ić  i jakie kroki na­
le ży  przedsięwziąć.

7 3 j- A m b assad or  francuzki przy dw orze berliń­
skim margrabia M oustier i kapitan okrętu La- 
ronciere, czynią  w tej chwili  starania, aby P ru ssy  
odciągnąć od Austrji,  dę. której zbliżać się zdają.  
Czy. ê. ą .ęgoejącje ,doprowadzą de celu? i czy  o d o ­
sobnienie Austrji przyłożyć się do unieważnienia  
traktatu zęok u  1815 . a: mianow icie korzyści,  k tó ­
re sob ie  ta ostatnia z niego zap ew n ić  potrafiła?—  
D la  w ielu  p o lityków  rzeczą to n ad erjes t  wątpliw ą.  
P r u ssy ,  m pwią oni,.pow inny zapom nieć o sw ej r y ­
walizacji z Aąstrją, skoro  idzie o traktat z roku  
1815. Gabinet pruski tak pp prosto  rozum ow ać  
winien, Z drugiej znów  stron y ,A n glja  która zda­
je  się otwarcie sprzyjać w y sw ob od zen iu  Lombar-  
dji tajemnie namawia P ru ssy ,  aby Austrji nie o p u ­
szczały .  T y m  sp osob em , g d y b y  Francja chciała  
naprzód w y s ła ć  sw e  wojska, znalazłaby przeciwko  
sob ie  całe N iem cy.

—  M ynilęu r  og łos i ł  dekret Cesarski pod datą  
5 g ę  stycznia, przedłużająęy k onw encję  telegrafi­
czną m ię d z y n a r o d o w ą ,  zawartą 30 czerw ca 1858  
roku m iędzy Francją,. B.elgją i Prussami. (/. B.)

W  redakcji R evu e  Q pntem pora ine  przyjął u- 
d zia łja k o  kronikarz radca stanu B oilay .  P ie r w sz y  
j e g o  artykuł w  ostatnim o g ło sz o n y  numerze zaj­
muje si£ w yłąćzn ie  praw ie obecn ym  stanem pra­
sy .  Pragńie 'on o d zy sk a ć  praw o i m ożność nie- 
ścteśnibnfegó w yrażania  się, ale dziś istn iejący  
rząd. nie ińffże d ozw o lić  ażeby  broń zaczepna pod  
którą upad ł rząd 1 8 3 0  roku dziś  nań się  zw róci­
ła. W  d a lszym  ciągu u wielb ia  przew idujący ge-  
njusz cesarza, k tóry  z p ew n y m  taktem zaw sze  
o d g a d y w a ł praw dziw e życzenia  ludu  i tak ow ym  
z a d o sy ę  czynił. U trzym ują ,że p osad a  u r z ę d o w e ­
go  kronikarza tego  R evu e  była ju ż  od  roku prze­
znaczoną dla p. B o i lay ,  i że <Jo niej przyw iązane  
w ynagrodzen ie  rocznie 15,000  fran ków  w ynosi .

.:c.v)xuix / (Neue P re u ss i s e h e  Z e i tu n g . )
N i e m c y .

P iszą z Monachium  pod dniem Sinym b. m:
D ziś  w ieczorem  O godzinie 0tej od był się z w iel­

ką okazałością ś lub przez prokurację xięcia  K ala-  
brji następcy  tronu neąpcilitańskiego z xięźniczką  
M arj^-Zofją.Amelją bawarską.

Dekretem  króla Obojga S y cy lj i  15go grudnia r. 
z., naznaczoną została xi£ciu Kalabrji tym czasow a  
pensja w yn osząca  160 ,000  d ukatów , to je s t  około  
1 ,130 ,00() złp. Uposażenie to zwięksfconem będzie 
ffdv sic okaże potrzeba lub też gd v  now o-zaś iu -

bmnej parze urodzi się dziecko. j idzie g łów n ie  przecie o to, iżby św iat  wiedział
G dy dzisiejszy król neapolitański był xięeiem , k to  dał? komu? i ile? C zęstok roć  n aw et  ta k ie  o-

Kaiabrji, uposażenie j e g o  w y n o s i ło  6 0 0 ,0 0 0  duka- j g łoszen ia  w  K nrjerze’ mają pO prostu  na celu.
tów, lecz król F erdyn and  ośw iadcza , iż chciał u- okazać, źe ofiarujący podn osi  się do -wyższej

sfery  tow arzysk ie j;— bo ja k o ś  do średniej u nas
k la ssy  zw yczaj  ten dotąd  nie p rzy lgną ł.  Pan
J. I. K raszew ski w d okoń czen iu  śwOjegoA,,L{śtu'‘ 

j  w sp om in a  je sz c z e  o kilku n o w sz y ch  p u b l ik a c ja c h  
W ileń sk ich ,  Lw ow skich , K rak b w sk ićh  i Poznań'

posaźenie  uczynić odpow iedniem  do ob ecn ego  s ta ­
nu f inansów. fJouT. des  D eb a ts .)

P R U S S Y .
B e r l in  12  s t y c z n ia .  Dziś o godzin ie w  p ó ł do  

d w unastej  p osiedzenie  o b u  izb se jm o w y c h  przez  
xiecia  rejenta zagajone zostało .  X iąźę  pruski, s t o ­
ją c  ob ok  tronu z odkrytą  g łow ą,  miał m owę,  
w której wzm iankując o przedłużającej się c h o ­
robie króla, błaga opatrzność aby  mu przyw róci­
ła  zdrow ie  pod niebem łagodniejszem . .;W zy w a m  
p a n ó w  powiedział xiąźę, abyście  mi dopom agali  
do ustalenia rządów  na tej drodze, na której p o ­
stanow iłem  p o s tę p o w a ć .  PierwszCm zadaniem re-  
jencji j e s t  zachow an ie  w  zupełności praw k o r o ­
ny . S tan  kraju jest  zadowaln iający; przesilenie  
h an d low e przeminęło. P o  ukończeniu mostu pod  
Kolonją  mamy zaw rzeć k onw en cję  z państwami 
nadbrzeźaem i Renu, dla uregu low ania  żeglugi na 
tej rzece. Spostrzegam  w id oczn e  zmniejszenie się 
l iczby  spraw  karnych, a mniejsza i lość  o są d z o ­
n ych  w dom ach poprawy, dow odzi,  źe m oralność  
publiczna się w znosi .  S tan  f inansów  j e s t  za d o ­
w alniający. B u d żet  d o c h o d ó w  w ystarcza  na o-  
płacenie p o d w y ższ o n e j  pensji urzędn ikom  i p o ­
mnożenia s iły  zbrojnej ląd ow ej  i morskiej w  s ta ­
nie kw itn ącym  będ ącej .—  N asze  stosunki z m o­
carstwam i zagranicznem im ają cech ą  pokoju. Z g o ­
dnie z rządami rzeszy  niemieckiój nie ustają w u- 
siłowaniach, aby na koniec x ię s tw a  niemieckie 
pod panow aniem  króla d uńskiego  zostające,  d o ­
p row adzić  do używ ania  w zu p ełn ośc i  praw  zgw a-  
ran tow an ych  prawami rzeszy  i traktatów między  
rzeszą  i D anią  zaw artych. (Le N o r d )

P O R  T  U  G A  L  J A.
L izbon a  5 s t y c z n ia .  Jak s ły c h a ć  p. Forth  R o u ­

en ma w krótce  zająć tu m iejsce ministra frańbuz-  
kiego przy dw orze  tutejszym , margrabiego de  
L is ie  de-Siry . B aw ił  on już  w roku 1842  w m ie­
ście naszym , będąc w ó w c z a s  sekretarzem legacji  
franeuzkiej, a małżonka j e g o  rodem  je s t  z Portu-  
galji. W y ra ź n ie  widać, źe p ow od em  tej zmiany  
j e s t  sp ór  w spraw ie ó k T ętu  Charles G eorges.

( P reu s is ch e  Z e i t u n g )
S E  R  B  J A.

D ep esza^ K on stan tyn op o lsk a  z dnia lO go s ty c z ­
nia r. b. uwiadamia, źe tegoż dnia d ep u to w a n y  
K a p u -K ia ja ,  doręczy ł W y sy k ie j  Porcie, podanie  
sk u p czyn y ,  w zględem  zatwierdzenia xięcia M iło ­
sza. który juz g o to w y m  do podróży  znajduje się  
w Bukareszcie . M ów ion o  źe władze w o łosk ie  nie 
chcia ły  mu w y d a ć  paszportu do Serbji,  d op ók ib y  
nie otrzym ały p ozw o len ia  z K on stantyuop ola ;  p o ­
dobnie jak n iechćiały przepuścić deputacji serb ­
skiej od granicy do Bukaresztu, dla tego źe nie 
miała p aszp ortów  i niećŁćlala z łożyć  broni.—  Ga­
ze ta  W ie d e ń sk a  p isze z Belgradu:" Różne są zda­
nia w zględem  udziału jaki m ocarstw a  przyjmą  
w rozwiązaniu nieporozumień serbskich . N ie ­
którzy twierdzą, źe xiąźe Miłosz bez odw łoki był  
zatw ierdzonym , w sze lak o  większe j e s t  p r a w d o p o ­
dobieństw o , ze Turcja umiała utrzvmac sw e  z d a ­
nie, w ed łu g  k tórego zw y k ły ch  p raw nych  form  
przestrzegać każe. X iąże  Michał, sy n  Miłosza, p o ­
dał także adres do sk u p czyn y ,  w  którym p o c h w a ­
la p o lityczną dojrzałość Serbji,  z dumą siebie o b y ­
watelem  serbskim nazyw-a, i gor l iw ość  sw ą  do  
wszelkiej ofiary ośw iadcza . W  niektórych  pism ach  
robiono wzmiankę, źe x iąźe  M ichał będzie się czas  
jaki namyślał, nim z W iedn ia  do Belgradu  o d ja ­
dzie, bo w czasie panow ania  Michała w Serbji,  Mi­
ło sz  po kilka razy u s i ło w a ł  ogarnąć n ajw yższą  
władzę, co naturalnie inaczej nie b y łoby  m ogło  n a ­
stąpić, ty lko za strąceniem  syna. (R .  P. Z . )

LITSP.ATURA PER JOD YCDNA.
W  d okończen iu  k orrespondencji z K ow n a c z y ­

tamy w  Gazecie W  a r s z  a w s h ie j  spraw ozdanie  z t e ­
g oroczn ych  w y b o r ó w  n a u r z ę d y  gubernjalne i p o ­
w iatow e ,  przed kilkunastu  dniami w  tern mieście
o d b y t y c h .  P o  d ość  długiej przerw ie czytamy-
zn ow u  p oczątek  „Listu  p o to c z n e g o 11 p. W ik to -  
ryn a  Zielińsk iego, w  którym  prop onu je  składki  
dlą b iednych, w  miejsce rqzsejania b ile tów  n o w o ­
roczn ych ,  nie za p ośredn ictw em  Kurjera, ale na 
ręce k w estarak  po k ościo łach . B y ło b y  to m oże i 
dobre, ale jakże zn ów  w ó w cza s  zaspok oić  p r ó ­
żność ludzką, skoro nie k ażdy m oże  być św ia d ­
kiem datku rzuconego  na tacę k w est  ar ki, a tu j

skich; z W a rsza w sk ich  napom yka  o Eucyklope-  
dji w y d a n ia  S. Orgelbranda, której druk z pO'j 
czątkiem b. r. ju ż  się rozpOczął?

Pan D o łęga  w dokończeniu  kortespondencji  
z K ijowa, podaje w Gazecie C o d z ie n n e j  przywilej 
króla Jana Kazimierza , dla jak iegoś  ITrehoreg® 
Drabow ieza.  Czego to się Wszystkiego z korreS' 
p o n d e n c j i  d ow iedzieć  nie można!— — A utor roz­
p oczętego  artykułu: „O strojach k ob iecych  ze sta* 
now iska  piękna i moralności", wyraźnie uprasza, 
iżby  się pow strzym ano  z sądem o je g o  pracy, do' 
póki się ca łego  artykułu nie przeczyta. Folgują® 
mu w tern jak najchętniej, nadmieniamy ty lko , ż® 
nauczyliśm y się już  z tego początku, iż „Kobieta  
jest uosob ion ym , żyw ym , w cie lon ym  ideałem pię­
kna", ale notabene  „tylko ubrana, g d y ż  n n g i t  
kształty nie są i być nie m ogą wcieleniem ideału 
piękna duchow ego ."  Przyznajem y, źe w stęp  ten 
budzi w  nas mocne podejrzenie, czyli czasem  arty­
kuł ten nie j e s t ....... reklam ą krawcu damskiego-

Kury er  donosi,  że p. Hmnb w przyszłą  niedzielę 
rozpoczyn a  sw oje  w id ow iska  w rajtszu li Saskiego  
ogrodu  przy  ulicy K ró lew sk ie j .

  '— — -"1-- mwm— —m \ ,  «— w —

b O H I E I I E W l  A.
P U K  E  I »S*  Ł  t  TT A

NA TY G O D N I ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
R A H  * 8 S ® .

T y g o d n ik  Rolniczo p rzem ysłow y , w y d aw an y  przeZ 
c. k. T o w arz y s tw o  g o sp o d a rsk o .ro ln icze  K rakow skie ,  
będ z ie  w y c h o d z i ł  w r. 1359, p o d te m iź  śameuli co d o ­
tąd  w arunkam i, raz na tydz ień ,  a rkusz  w 4ce.

P rz e d p ła tę  na T y g o d n ik  p rzy jm ują  w K róles tw ie  
Boisk iem  w szystk ie  u rzęda  pocz tow e  za cenę półroczną:

RUBLI  S R E B R E M  T R 2 Y,  K O P I E J E K  0  Ś  M -  i
W szelk ie  zgłoszenia się p rzed m io tu  p ism a tego ty ­

czące, ad reaso w ane  być winny franco , do R edakcji 'Ty­
godnika Rolniczo-Przemysłowego w K rakow ie ,  w biurze 
c. k. T o w a rz y s tw a  gosp.-rolnicz. K rakow skiego , ulica 
S ze w sk a  N r  335/6 .

U ?** R ia  ły°h , coby  pragnęli mice drugie  półrocze 
Tygodnika z  r. 1858,  albo cały jego  rocznik , rnoźe być 
jeszcze  p rzes łany  p o d łu g  życzenia d rogą  x jęga rską  lub 
pocztą .________________________________j(N r 1 — 3).

|  R OL N I C Z O - P R Z  BMYSŁO W 0 - L E Ś N Y
g  ma h o n o r  d on ieść ,  iź S g t l s  I  C c n i l i k  tegoż , 
|  obejmujący m i s i o n a ,  m a c h i n y  i  n a r z ę - j  
g d a i a  r o l n i c z e ,  w a g i  d z i e s i ę t n e , ! 
s p a s j ;  d s»  m a s z y n ,  k o s y  d o  s i e c z  
g  l i  a r i i ,  w y r o t o y  g n n i u i o w c , o d l c w y ,
I  d z i e ł a  t r e ś c i  r o l n i c . e j  etc., już w y ­
ją szed ł z druku id o  Gazety Warszawskiej dołączo-  
>« nym został.— Cennik ten na każde żądanie b c z -  
5)  I l l a t l l i e  W biurze Zakładu wydanym będzie, 
gj 0 § T 1 U » W ^ H I  e t C o m p .
jg p r u y n l i c y  B t y m a r s k i e j  w p r o s i t b o m m i M j i  
g  s k a r b u  N r o  313. (Ner 5 . - 3 )  a

N a k ł a d  k u r a c j i  w o d n e j  w  H 5  
n i g s b r l i n n  w  pobliżu Drezna— kuracje zimą i la- 

•tem— pokoje ogrzewane — dyrygentem i lekarzem za­
kładu ;est Dr. ined. Putzar. (Ner 14. |) .

P R Z Y J E C H A L I  D O  VYARS.ZAW Y .
Dobiecki Eust. ob. z Łopuszna nr 6 01 .—: Glinka J ó ­

ze f  ®b. z. Szczawina nr 5 7 0 .—  K ro sn o w sk i  Romuald 
ob. z Wójcma nr 601 .— Osti 'owski Alex. oby. z Malu-
zyna ni- 6 1 3 .—  klaski Stefan ob.' z Brzezin nr 6 0 3 .__
W ale w sk i  C ypr.  o b y .  z M a łe j ,W s i  nr 6 0 l . ~  Z a b i e ł o  
Ju l .  ob. z Przystani nr 6 2 3 .— . jtyałęwski K aro l r z ąd ca  
d ó b r  ze L w ow a n r  4 7 2 ,— Ź am ojska  Róża lir. z P a ry ż a  
nr 1245 -— X i jd z  M arsz ewski b iskup  djecezji Kuja- 
w sko-K alisk ie j  z Kalisza.

W Y J E C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Gołucbowski W a l e n t y  o b .  d o  Kom orowa.— Łubień­

s k i  Alfręd o b .  de K o m o r o w a - —- M ł o c k i  Fran. oby. d<r 
2adybia .— S k a r ż y  ń s  ki J a n  o b .  do S k l o t . —  Walew&ki 
Juljan o b ,  d° W r z ą c y . — M i e r o s ł a w s k i  Stan. obyw. do 
P r u s .—  v o n  M u s c h w it z  b a r o n  d o  Wrocławia.-— P o to ­
cki Hen. hr. d o  P ru s .  — P a s z k o w s k i  Fran. obyw. i Rey  
K a r o l in a  ob. d o  K r a k o w a .

T E A T R  W IE L K I Jutro: Halka.

W Drukami J .  U ngra.— W olno  drukować. — W arszaw a dnia S f i7) Stycznia 1859. S tarszy  Cenzor, i .  S o p ie s ie ^a ń siu .


